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Bigos w Gentrum ludowem 
i ks. Stojałowski. 


Ksiądz Stojałowski narobił swemu stronnictwo 
ulemała bigosu i to bardzo nie w porę, bo przed 
wyborami. W awolm „Wieńcn I Pezezółce* wysta- 
pił se znanym swoim temperamentem przeciw pod- 
wyższeniu płac urzędnikom i nanczycielom, (niby 
x tego względu, że ta na chłopów nałoży nowe 
ciężaryj, a następnie (zaatakowany przer „Nową 
Reformę* 1 „Naprzód*) w „Głosie Narodu“. oficyal- 
nym organie centrom. zmodyfikował awe wywody 
w tym senale, że zgadza się wprawdzie na pad- 
wytszenie płac nanczycieli, ale tylko wtedy, jeśli 
przestaną być „socymllstami*, Z nauczycielami s0- 
cyalistami chłop się jog rozprawi i wyrzuci ich 
so wsi, woła ks, Stojałowski wsoram Luegera. 

Temperament uniósł ks. Stojałówskiego za da- 
leko. Tej niepolitycznej szczerości swego gláwnego 
agitators i orguniatara (boć x centrowców jeden 
ku. Stojałowski umie porządnie wiec na wał urzą- 
dzić) przeląkł się naczelny zarząd „eentrnm*— 
1 ogłaszu ostry komunikat przeciw księdzn Sto- 
jałowskiemu. 

Otrzymujemy z Wiednia następujące pismo, 
pudpłaane przez posłów ks. Pastora i J. Wojtygę, 
które zamieszczamy, jakkolwiek „Nowiny“ są dzien- 
niklem beapartyjnym i czynnej roli w polityce 
odgrywać nie zamierzają. Komunikat centrowy da- 
tyka bowiem kwestyi ekonomicznych, interesują- 
tych ogól społeczeństwa, a szczególniej ludność 
miejską, która żadną miarą nie może się godzić 
na pewna postulaty centrum. 

Komunikat brzmi 


<W numerze z 15 bm. ogłasza irakuwski organ 

soc. Naprzód“ następującą notatką, skierowaną prze- 

ciwko naszemu stronnictwu „Centrum ludowemu“: 

„Niema partyi, któraby tak od fundamen- 

tów ugruntowaną była na fałszu i oszustwie, 

jak klerykalne Centrum... Każda słowo klery- 

kałów jest obłudą, każda ich obiecanka oszust- 

wem... Jaskrawo ujawnia się to wich stósun= 

ku do sprawy polepszenia bytu urzędników i 

nauczyciel. Organ Centrum „Głos Narodu' 

udaje przyjaciela urzędników... Ale równocze- 

śmie na wsi to samo Centrum mówi chłopom 

coś przeciwnego. Ks. Stojałowaki zamieszcza 

w nre 2 „Wieńca i Pszezółki* z 13 stycznia 

br. str. 20—23 artykał, w którym w gwałto- 

wny sposób występuje przaciw podwyższeniu 
płac urzędników 1 nauczycieli.“ 

£Tej notatki nieprzyjaznego nam dziennika socya- 

listycznego zarząd stronnictwa „Centrom ludowego" 
nie może pozostawić bez odpowiedzi. 

PrzedewRzystkiem aprostować należy twierdzenie 

„Naprzodu“, jakoby „Centrum ludowe“ było niechę- 

tne podwyższeniu płać urzędników i nauczycieli. 

Tak nie jest! Przeciwnie, „Centram ludowe“ 

głosownć będzie za wydatnem przez rząd propono- 
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wanem podwyższeniem płag urzędników, pomimo, że 
przedłożenie te pociągnie za sobą nowyzwydatek bli- 
sko 30 i kilka milionów. który spadnie na barki klas 
produkujących. 

Co się tyczy podwyższenia płac nauczycieli ludo- 
wych w kraju naszym, „Centrum ludowa* powzięło 
uchwałę, którą przez usta awych posłów i członków 
stronnictwa na wiecach nauczycielskich wypowie- 
działo publicznie, że dążyć będzie z całą usilnością 
w Sejmie do przeprowadzenia nowych ustaw o pod- 
wyższeniu płac nauczycieli ludowych a ta przez znie- 
sienia obecnego niesprawiedliwego systemu lokaluo- 
klasowego, jzielcogo nauczycieli ludowych, na sze- 
reg kategoryi wiejskich! i miejskich i to według li- 
czby ludności; — a następnie przez wydatnie pod- 
wyższenie płac nauczycieli ludowych. 

Tym sposobem „Centrum ludowe“ staje w pier- 
wezym szeregu walczących o polepszenie bytu nau- 
czycieli ludowych, których obywatelską zasługą w 
żmudnej pracy około wychowania i oświaty naszego 
ludu w całej mierze uznaje — a to bez względu na 
ich stanawisko partyjne, uznając w tem postulat 
sprawiedliwości. 

Postanowienia swe powzięła „Centrom ludowe“ 
po głębokiej rozwadze, licząc się z ciężarami, która 
tego rodzaju podwyższenie płac nauczycielskich na 
ladność wytwórczą naszego kraju nełoży, a uczyniło 
to w tem przeświadczeniu, że krzywdę dzisiejszą na- 
uczycieli ludowych jak najrychlaj usunąć należy w 
interesie intenzywniejszego szerzenia oświaty ludu- 
wej bez względu na ciężary, które z tego powodu 
na kraj i ludność spadną. 

Wynurzenia zatem X Staałowskiago zupełnie 
nas, jako stronmicttwe mie obchodzą, gdyś pisane 
są w jego własnam imieniw + '290 orgamie. 

Ponieważ atoli X. Stojał. «ski jest członkiem ko- 
mitetu wykonawczego „!-utrum łudowego*. prze 
uważamy wystąpienie jenon sioj w” z 
2 uchwałami „Centrum“ jako niewłaściwe i © wy- 
sokim stopniu szkodliwe. 

ldąc zań tak daleko w poparoju dążeń urzędni- 
ków i nauczycieli ludowych do poprawy ich bytu ma- 
teryalnego, „Centrum ludowa” musi się równocześnie 
domagać tak od rządu, jako lez od jego urzędników 
i przyszłego ciała ustawodawczego, wydatniejszego, 
niż dotychczas poparcia interesów rolnictwa w na- 
szym kreju, zwłaszcza poparcia ekonomicznych inte- 
resów naszych włościan. 

W tym celu „Centrum ludowe“ domagać się bę- 
dzia calowej ochrony rolnictwa w przyszłych trakta- 
tach handlowych i cłowych i stać będzie na straży, 
żeby pad każdym warunkiem granice naszego pań- 
stwa zamknięte hyły dla bydła | nierogacizny ah 
ee] prowenlancyl i domagać się musi bezwzględne- 
go zamknięcia granicy dla przywozu bydła i nie- 
rogacizny z Rosyi, Rumunii i Serbii, przy równocze- 
snem dążeniu da ścisłego przestrzegania umów we- 
terynaryjno-policyjnych i otwarcia granicy niemie- 
ckiej dla wywozu bydła i nierogacizny na targ Rze- 
szy niemieckiej. 

Również na pierwszem miejscu postawić należy 
reformę dzisiejszego ustawodawstwa o natowarzysze- 
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niach i walkę z kartalami kapitalistycznymi, rujnu- 
jącymi nasze rolnictwo. Karte] żelazny od lat 20-stu 
prowadzi systematyczny wyzysk wszystkich artyku- 
łów żelaznych, podraża maszyny i narzędzia rolnicze 
a rząd mie przedsiębierze niczego, aby temu publi- 
cznemu wyzyskowi tamę położyć. 

Kartel producentów nawozów sztucznych, zwła- 
azeza kartel fabryk żelaza, monopolizuje odpadki że- 
lazne, stanowiące główny produkt pomocniczy przy 
wytworze żużli Thomasa i tym sposobem wyzyskuje 
rolnictwo przy zkupnie najniezbędniejszego dla in- 
tenzywnego gospodarstwa nawozu sztucznego, sta- 
nowiącego niezbędny dziś artykuł gospodarstwa rol- 


0. 
Prócz kartelów przy produkcyi artykułów nie- 
zbędnych dla rolnictwa, rozszerzają się kartele po- 
średników handlu zbożowego i handlu bydłem to- 
dzież nierogacizną, wyzyskujące brak organizacyi han- 
dlowej drabnych rolników i podwyższająca ze szkodą 
konsumentów artykuły spożywcza w miastach. 
„Suum cuique* jest zasadą sprawiedliwości. Je- 
żeli więc oddajemy to, co się słusznie urzędnikom 
i nauczycielom należy, to musimy otworzyć źródła do- 
chodu tym, którzy do nowych ciężarów pociągnięci 
aostaną 
W Wiedniu, 16 stycznia 1907. 
Jan Wojtyga. Ka. Leon Pastor. 


Nie mamy wprawdzie w naszem piśmie miej- 
sca do polemiki politycznej, ale nie możemy po- 
zostawić powyższego komunikatu bez komentarta. 
Interesujący ten dokument świadczy wyraźnie, że 
centrum uważa się wyłącznie za stronnictwo a- 
grarne, za stronnictwo chłopskie ! lekceważy 
sobie luteres ludności miejskiej. To absolutne żą- 
danie zamknięcia granic dla importa bydła luh 
mięsa jest stanowcza aprzeczne z interesem mlaat 


-|-naszych. Centrum daje tekże do zrozumienia, ia- 


koby ciężar podatków gniótł najbardziej chłopów. 
Ależ nie, moi panowie, miasta odcznwają najwię- 
cej brzemię podatków ; s podatków ludności miej- 
skiej są głównie opłacani nauczyciele |! urzę- 
dniey | 

Nie należy bałamucić chłopów, jakoby to oni 
sami ponosili ciężary państwowe | najwięcej się 
do utrzymania państwa i kraju przyezyniaji. Mia- 
sta, księże Pastorze, płacą też podatki i to „tro- 
chę* większe, niż wieś. 


e 
Z SALI SĄDOWEJ. 


Epilog sprawy Daboszyński-Boishebert, 


Jak jat donieśliśmy, rozpoznaje trybunał od 
11b. m. począwszy cały szereg skarg prywatnych 
dra Doboszyńskiego przeciw de Boishebertowi 1 
drowi Goldbergowi o obrazę czci. 

Obraz tych dopuścić się mieli oskarżeni w ró- 
tnych czasach s okazyi wnoszenia pism do różnych 
władz i dlatego, że spowodowali publiczne napię- 
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tnowanie postępowania dra Doboszyńskiego w iu- 
teresach e małżonkami de Boishebert. 

Dr Doboszyński zaskarżył de Boisheberta I dra 
Goldberga o obrazę czci z tego nawet powodu, 
że słachani jako obwinieni na skutek doniesień je- 
go o różne cegny karygodne, a które to doniesie- 
nia, jako bezpodstawne, odłożone zostały — zernali 
o faktach, uzasadniających różne przez dra Dobo- 
szyńskiego popełnione czyny karygodne. 

Obydwaj oskarżeni prowadzą na prawdziwość 
każdego Doboszyńskiemn uczynionego zarzutu do- 
wód prawdy. 

7 okazyi przesłuchania w sądzie powiatowym 
w Tuchowie zarzucił de Boishebert drowi Dobo- 
szyńskiemu hipokryzyę i cynizm. 

Co pan nazywasz hbipokryzyą — pyte się pree- 
wodniezący de Bolsherta — na jakiej podstawie 
sarzucaaz ją pan drowi Doboszyńskiemu ? 

Boiskehert: Dr Doboszyński mnie 1 moją żonę 
kilkakrotnie okłamał, przedstawiając nam, że nie 
będzie nas skarżył; stało się jednak inaczej, bo 
nietylko nas skarżył, ale nawet licztował, a co 
jest nietylko hlpokryzyą, ale nawet osznstwem, bo 
wyłudził odemnie zeznania długu i weksle i na 
ich podstawie zlicytował moje rnchomośct 1 ko- 
sztowna meble mojej żony, od której wyłudził pra- 
wo zastawu. 

Przewodniczący: W czem jeszcze dopatrujese 
się pan hipokryzyi a dra Doboszyńskiego ? 

Boishebert: W tem, że przez cały czas plsy- 
wał do mnie I do mojej żony serdeczna listy, xa- 
pewniał o swojej szczerości 1 przyjaźni, prosił nas 
do teatru, na kolacye, a równocześnie egzekwo- 
wał nas, zapewniając, że to egzekwowanie „s abou- 
lira a rien“ (że to nam nic szkodzić nie będzie) 
Oskarżony podaje Hchą polasczytną: „fo jest pro- 
ase pan nadradca tak, jak dr Doboszyński na je 
dna ręka swoja mnie glaska a z drugie tyka mnie 
wyciąga z kieszeni die Geld. So macht ein Hipo- 
krit und Betrüger. Meiner Gemahlin cr schreibt 
gnadige Frau i caluje rączki und dann verkauft 
er ihr die Maóbe] und klagi in Criminal“ 

Przewodniczący przedstawia drow! Goldbergo- 
wi treść skargi dra Doboszyńskiego a obrazę ezel 
popełnioną listem s 3 sierpnia 1902 przez to, że 
dr Goldberg zarzucił oskarżycielowi prywatnemu, 
iż popełnił cały szereg czynów bezprawnych. 

Dr Goldberg: Listem tym chciałem przestrzedz 
dra Doboszyńskiego przed doniesieniem karnem 
o zbrodnię oszustwa, które imieniem mojego klf- 
jenta pana de Boishebert ja x drem Guldhamme- 
rem wspólnie ułażyliśmy i do c. k. prokuratoryi 
państwa w Tarnowie wnieśliśmy. — Dr Goldberg 
podaje cały szereg faktów w dowód, że dr Dobo- 
Szyński zarzucone mu czyny karygodne na szkodę 
małżonków de Boishebert popełnił. 

Przewodniczący: Dr Doboszyński widzi się być 
na czci dotkniętym, że pan w liście z 3 sierpnia 
1909 czynisz mu zarzat, iż hołduje snać dewizie : 
„daj, albo wydreej“. 


Nowy 


wieczny tnłacz 


wedlug Eugeniusza Swe 


Í d 
18 
opracował Walery Temicki. 


Ciąg dalszy. 

Dubre ojezysko! Zawsze ten sam, wiek nawet 
nie osłabił go: charakter zawsze ma dzielny, zdro- 
wie xawnze czerstwe. 

„Donori mi także o rodzinie naszego starega 
Dagoberta... naszego przyjaciela. 

„O, moja droga Ewo, aż mi lżej na sercu gdy 
pomyślę. ża dobry ten człowiek jest przy tobie, 
bo snam ja go, wiem, że on tię nie odstąpi... Ja- 
kieg to dobre serce — pod prostą poatacią żoł- 
nierza!... jakże on kochać musi nasze dziecko..." 

Tu Dagobert zakaszlał dwa razy, schylił się, 
niby szukające na podłodze niebieskiej chustki od 
nosa z czerwonemi szlakami, chociaż ją miał na 
kolanach. 
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kauczukowe i metalowe 


Pozostał tak przez jakiś czas sehylony.. Po- 
tem podniósł się i otarł wąsy. 

— Jak dobrze ojciee cię zna... Jak zgadł, że 
ty nas kochasz... 

— Dobrze, dobrze, moje dzieci, dajmy temu 
spokój... Czytaj prędzej, to też tam mówi jenerał 
o moim małym Agrykoli i o Gabryelku, przybra- 
mym synu i o mojej żonie... Biedne żonisko! kiedy 
pomyślę, że może za trzy miesiące... Dalej dsieci, 
tzytajcie, czytajcie — dodał żołnierz, chcąc pow- 
ściągnąć wzruszenia. 

Blanka czytała dalej deiennik jenerała Simon. 

„Jakkolwiekbądź, droga Ewo, mam sawste na- 
dzieję, że przecież kiedyś moża dojdzie cię niniej- 
sze pismo, i właśnie na taki przypadek piszę wia- 
domości, mogące interesować i Dagoberta. Uele- 
Szy się on, słyszącj o swej rodzinie. Mój ojciec, 
który wciąż jest kierownikiem zakładu zacnega 
pana Hardy, donosi mi, że ten przemysłowiec 
wziął także do swego domu syna naszego starego 
Dagoberta; Agrykola pracuje na warsztacie pod 
moim ojeem, którego to mocno cieszy; jestto, jak 
pisze do mnie, silny, dziarski chłopak, który clęż- 
kim, kowalskim młotem jak piórem wywija! za- 
równo wesoły, jak zręczny i pracowity. Jestto 


farby i laku. 


MONOGRAM 


najlepszy robotnik w całej fabryce, eo jednak nie 
przeszkadza mu, aby wieczorem, po ciężkiej pracy 
całodziennej, powracając do matki, do której ser- 
decznie jest przywiązany, wyśpiewywał pełne u- 
czucia piosneczki, pełne zdrowych i wzniosłych 
myśli“. 

— Jak cię to cieszyć musi, Dagobercie! — 
rzekła Róża z zadziwieniem — on uklada śpiewki? 

— Tak, tak... ale nadewszystko cieszy mnie, 
że dobrym jest dla awej matki i że dzielnie robi 
młotem... Ale gdzie się on nanczył pisać plosnki?... 
pewnie w szkole, do której, jak zaraz zobaczycie, 
chodził za swym przybranym bratem Gabryelem... 

Na wspomnienie imienia Gabryela, które Im 
przywodziło na myśl idealną istotę, nazywaną 
przez nie aniołem stróżem, obudziła się ciekawość 
młodych dziewcząt. 

Blanka z podwójną uwagą czytała dalej: 

„Przybrany brat Agrykoli, biedne, opuszczone 
dziecko, nad którem nlitowawszy się, poczciwa żo- 
na naszego dobrego Dagoberta przybrała za swo- 
je, wygłąda, jak pisze ojciec, zupełnie inaczej, niż 
Agrykola. Wprawdzie pod względem serca się nie 
różnią, bo oba mają jaknajlepsze, — o Ile jednak 
Agrykola jest żywy, hoży, pracowity, przeciwnie— 


wykonuje szybko i dokładnie 


Gabryel jest posępny, zamyślony; zresztą, dodaja 
mój ojciec, każdy z nich uosabia swój charakter : 
Agrykola jest brunet, wysokiego wzrustu, silny... 
mina jego wesoła, śmiała; Gabryel przeciwale 
szczupły jest, blondyn, lękliwy, jak młoda panien- 
ka, a cała twarz jego wyraża anielską łagodność. * 

Tu sieroty apojrzały na wiebie zdziwione, po - 
czem Róża, ewracając niewinną twarzyczkę do Da- 
gobarta, rzekła: 

— (sy uważałeś, Dagobercie? Nasz ojciec mó- 
wi, że twój Gabryel jest blondyn i że ma twarz 
anielską, taką. jak nasz... 

— Tak, tak, dobrze to uważałem, i dlatego 
to zdziwił mnie wasz sen. 

— Qiekawam także, czy ma oczy błękitna — 
rzekła Róża. 

— Co do tego, moje dzieci, mógłbym zaręczyć, 
chociaż jednerał nic o tem nie nadmienia, każdy 
blondyn ma zwykle niebieskie oczy, ale czy nie- 
bieskie, czy czarne, nie będzie niami patrzył oko 
w oko na młode dziewczęta; czytajcie dalej, a zo- 
baczycie dlaczego... 

Blanka czytała dalej : 


(Dalszy ciąg nastapi). 
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, Sukiennice 10 (ad strony NMP.) Wysyłki na prowincyg odwrotna poczta. 


Dr Goldberg: Zarzut ten nezyniłem drowi Do- 
boseyhakiemu na tej zasadzie, że gdy pani de 
Boiahehert webraniała się dobrowolnie dać drowi 
Doboszyńskiemu zabespieczenie na meblach swych 
dla pretensyi męża, dr Doboszyński, wyjeżdżając 
z Siemiechowa ze awoim byłym koncypientem drem 
Wronką, polecił mu, ażeby bezzwłocznie wniósł 
podanie egzekucyjne, co zaras na drugi lub trze- 
ei dzień faktycznie nastąpiło. 

Przewodniczący: W nmłożonej przez pana akar- 
dze karnej małżonków de Boishebert przeciw Ja- 
nakowakiemu 1 Załuczkowskiemu o obrazę czci 
wyraża się pan w ten Sposób, że Janakowski i Za- 
łuczkowski ucznli w sobie powołanie do stąpania 
śladami swego chlehodawcy dra Doboszyńskiego. 

Dr Goldberg: Zarzut ten uczyniłem drowi Do- 
boazyńskiemu na tej podstawie, że ograbiwszy 


małżonków de Boishebert ze wszystkiego, co mlało | 


jakąkolwiek wartość majątkową, ścigał ich karno- 
sądownie, wnosząc różne przeciw nim doniesienia 
bezpudetawne i oazczercza, które przes prokurata- 
ryę państwa odłożone zostały i że tak jak dr Do- 
boazyński ofiary awe z czci obedrzeć chciał, tak 
ich chcieli obedrzeć z czci Janakowski i Załucz- 
kowski. 

Ich właśnie zaskarżyłem imieniem małżonków 
da Roishebert o obrazę, a każdy e nich na dotkli- 
wą karę zasądzonym został. 

Przewodniczący przedstawia drow! Goldbergo- 
wi treść wniesionej przeciw niemu przez dra Do- 
boszyńskiego skargi o obrazę czci przez to po- 
pełnioną, że nazwa! wniesione przeciw sobie przez 
dra Dobuszyńskiego doniesienie karne o oszustwo 
— omzczerczem. 

Przewodniczący: Na jaklej podstawie pan dok- 
tor naswał doniesienie to dra l)oboszyńskiego o- 
azczerezem ? 

Dr Goldberg: Doniesienie to była jednem 
« wielu przez dra Doboszyńskiego przeciw mnie 
1 małżonkom de Boishehert wniesionych bezpod- 
stawnych doniesień, które nie inuego nie miały 
na celu, jak przez zasypanie nas skargami odwró- 
cić uwagę władz od tego wszystkiego, co de Bois- 
hebertowie drowi Doboszyńskiemu zarzucili, a smu- 
nić ich samych do milczenia. 

To, nazwane przezemnie oazczerczem, doniesie- 
nie dra Doboszyńskiego było pozbawionem wagel- 
kiej faktycznej 1 prawnej podstawy, bo jeżeli 
przyjmiemy nawet za prawdziwe twierdzenie do- 
nosiciela, że a rsedałem Sesji Plattnerow: 115 i 1/8 
agga drzewa w czasle trwania przymusowego ta- 
rządu, a nie 15-go czerwca, jak de facto było, to 
4 ma ten wypadek o czynie karygodnym mowy być 
nie może. 

(Prsewodniesący konstatnje, że doniesienie to 
dra Doboazyńakiego przeciw drowi Goldbergowi 
po przeprowadzeniu dochodzeń, odłożynem so- 
stało). 

Oaxczerczem naeywam to doniesienie, bo dr 
Doboszyński był przeświadczony o tem, że donie- 
menie najmniejszej nie ma podstawy. 

Dr Jósef Gabryelski, koncypient dra Dobo- 
ssyńnkiego, tego duniesienia zrobić nie chciał, bo 
najmniejszej po temu nie było podstawy. 

Oszczerczem było doniesienie dlatego, bo dr 
Doboszyński, przeswiadczony o tem, że doniesie- 
mie jest bezpodstawnem, chciał wypłynąć na sę- 
dziego śledeaego w tym kierunku, ażeby do oskar- 
żenia przeciw mnie doprowadaił. 

Przewodnicaący: Jakto? co to pan rozumie 
przes to? 

Dr Goldberg: Chciałem przez to powiedzieć, 
że dr Doboszyhaki po przydzieleniu jego donie- 
sienia nędziemu śledczemu drowi Slekierzyńskie- 
mu, w krótki czas potem zgłosił się u niego z tą- 
daniem prowadzenia dochadzenia po myśli jego 
(Duboszyhakiego) wniosku, w praeciwnym rasie 
spotka go (sędziego Śledczego) los całunków Isby 
radnej tarnowskiej, którzy sa powzięcie uchwały 
gledcaej przeciw drowi Dobeszyńskiemau w dniu 
31 marca 1903 narazili się na dyacyplinarki. (Po- 
ruszenie na sali). 

Przewodniczący (podniesionym głosem): 1 pan 
to uważa sa możliwe? I pan w to wierzy, ażeby 
dr Doboszyński udgrażał się sędziemu i ażeby sę- 
dzia na te grużby nia reagował? 

Dr Goldberg: Za to, co mówię, przyjmuję całą 
odpowiedsialnoać. 

Dr Doboszyński (prsytłamionym głosem): To 
jest nieprawda. 

Dr Goldberg: A ja pann mówię — panie me- 
cenasie Doboszyński — że to jest prawdą, jog 
choćby dlatego, że mówili mi o tem ludzie na su- 
pełną wiarę zasłngujący, jakimi a9 niewątpliwie 
radca sądu Dembowski 1 adjankt dr Jlekierzyński. 
Ja wnuszę na zawezwanie tych dwóch panów na 
świadków na stwierdzenie tej okoliczności. (Dłnż- 
sea panza). 

Przewodniczący: Dr Doboszyński widzi się być 
pokrzywdzonym na swej czci, ża pan doktór za- 
rzucił mu w toku pewnego swego przesłuchania, 
że klamie, że zeznał jako świadek nieprawdę. 

dor Goldberg: Zarzut ten na tej podstawie 
aczyniłem drowi Doboszyńskiemu, że przeciwień- 
stwo tego, co zeznał dr Doboszyński, stwierdziła 


Na Karnawał 
HERBATA 


pod przysięgą pani de$Boishebert — a nie mam 


| powodu nie wierzyć pani de Boishebert, zwłaszcza 


że twierdzenia pana dra Doboszyńskiego zbyt czę- 
sta okazywały się nieprawdziwemi. 

Mam na względzie sapewnienia, dane mi przez 
dra Doboszyńskiego w liście z 95 czerwca 1902, 
którym jako świadek słuchany Ignacy Mosakowski, 
w czambuł gaprzeczył. Mam na względzie zeznania 
świadków dra Goldhammera i dra Tertila, których 
zeznania pozostają w dyametralnej sprzeczności 
s zeznaniami dra Doboszyńskiego. Na tej podsta- 
wie miałem prawo powiedzieć bez narażenia się 
na odpowiedzialność karną, że dr Doboszyński ze- 
znał jako świadek nieprawdę. 

Następuje przesłuchanie de Boisheherta z po- 
wodu oskarżenia I)oboszyńskiego, że de Boishebert 
podał do wiadomości Rady dyscyplinarnej leby 
adwokackiej w Krakowie artykuł „Extrapest" za- 
rzucający drowi Dohoszyńskiemn cały szereg czy- 
nów karygodnych i niehonorewych. 

Przesłuchanie jest nader ciekawe, a szczegóły 
jego podamy w najbliższym namerze. 


Na tańce. 


(Szkic karnawałowy). 


Karnawał saczął się więc już na dobra. Mie- 
liśmy już i bale publiczne | zabawy taneczne, a 
„tańcujących* herbatek i „tanecznych* wieczor- 
ków nie zliczyłbyś na palcach. Gdzie tylko córy 
są dorosłe, tam się te wszystkie „tańcujące* her- 
hatki i wieczorki odbywają. 

Wczoraj wpadł do mnie jeden z moich kole- 
gów, przystojny chłopak i nie głapi. 

— Mam do ciebia ważny interes — powiada 
mi na wstępie. 

— Proszę, jaki ? 

— Przypuszczam, że mi nle odmówisz. Wiesz, 
zaprosił ci mnie radca na tańcujący wieczorek do 
siebie, 

— Ten, co to ma cztery córki? 

— Ten sam. 

— Mualałeś się kręcić koło której ? 

— No tak, ale to de rseczy nie należy. Za 
proszenie przyjąłem, bo jakże możua było nie przy- 
jąć. Nie spostrzegłem się, że niemam trzech rze- 
czy, które z kawalera czynią dopiero „partyę*. 

— No, a cóż to za trójca ? 

— Słuchaj, tyś jest porządny chłopak, musisz 
mi pomódz. 

Owszem, jeżeli będę mógł. Ale jakleż to są 
te trzy rzeczy ? 

— Pierwsze klak, drugie frak, trzecie lak. 
Mam nadzieję, że mi nie odmówisz, bo ja niemam 
ani jednej = tych rzeczy, a ty je mieć musis. No, 
nie krzyw się. Jak się zaręczę na tym wieczorku, 
to się urżniemy za to. Ja od „papy“ zawczasu 
hopy wyciągnę! 

— Mój Boża! i ty chcesz się żenić, nie mając 
ani uawet tych trzech „aków* ? 

— Właśnie poto się żenię, żeby je sobie módz 
kupić. A podobno, jak się kto w potyczanych 
„Aakach* zaręczy, to będzie całe życie szczęśliwy. 
No, idź do szafy t wyjmij. 

— Mój Boże, jakie ty masz o mnie dobre wy- 
obrażenie! Tyś myślał, że ja te wszystkie fraki, 
klaki i lakierki mam? A chrońże mnie Boże! 

— Bodaj cię djabli wzięli! Prsepadnie ml dsi- 
uiejszy wieczór i moja przyszłość. 

— Ja nigdy takich rseczy nie miałem, bo ich 
nie znoszę. 

— A nie wiesz, ktoby to miał? 

— Tomek ma; czekaj, napiszę kartkę do nie- 
go, to ci da. 

— Niechże cię Bogi nagrodzą! A da ml z pe- 
wnością ? 

— Na „p!“ 

Przyjaciel mój zaczął chodzić po pokoju, za- 
cierając ręce s radości. 

— Mam frak! mam klak! Będę miał lak! — 
wołał. 
Po chwili jednak zwrócił się ka mnie: 

— Ty, słuchaj, ale drugą rzecz, to ty mi mo- 
sise dać, 

— Proszę, jaką? 

— Wiesa, ja jestem goły. Pożyca mi 5 
koron | 

— No, dobrze. 

Dałem ma pieniądze, a chłopak aż skakał 
z radości. 

— Idę ua tańce, tdę na tańce, całą noc bede 
tańcował! — krzyczał í wyniósł się. 

— Jak się też ldyocie chce tańczyć, jak mn 
bieda z za kołnierza wyłazt — pomyślałem. 
Wiem przecie, że się żenić nie myśli, jeno te no- 


gi go swędzą, żeby się tłnki przes cały karna- | 


wał. Co za natura skącząca! A niechże go! 
Po chwili wybrałem się do znajomych. Jest 


tam wprawdzie także córa na wydanin, sle taù- | 


cujących herbatek mia ma, bo brakuje gotiu, ina- 
czej mówiąc złota. Poszedłem ot tak, na po- 
gwarkę. 

Zaledwiem wszedł do skromnego saloniku, kie- 


polecamy porządki tańców od 
najtańszych do najdroższych, 
zaproszenia na zabawy, karty 

stołowe, menu etc. 


| Poznałam jednego pana x komiteto, tańczył za 


| się spotkam, wszędzie mówią o tańcu. Wie pan, 


dy panna Justysia, swoją drogą bardzo miłe | 
dziewczątko, ozwała się do mnie odrazn: $ 

— Proszę pana, niechże pan tatusiowi wytłó- 
maczy, bo ja już nie wiem, co będę robić. 

— Z miłą chęcią — odparłem — ale na razie to 
nie wiem jeszcze, o co chodzi. 

— Widzi pan, ja chciałabym się uczyć tań- 
czyć, bo jakże to tak żyć i nie umieć tańczyć... 

— Można, proszę pani; ja np. nie umiem tań- | 
czyć, a żyję. 

— Aba! Chciałabym to widzieć. Ale tatuś nle | 
chee mi pozwolić. | 
— A dlaczegóż to? — zwracam się do ta- | 
tusia. I 

— Ii, panie kochamy, dyabli nadaii ten taniec. | 
No niema z kim chodzić, to I mie będzie chodzić 
ua tańcowauie. Zresztą to drogi sepas. 

— Ale gdzie, 7 reńskich i córnchna będzie 
tańczyć, aż hej! 

— No, no, pokażuo mi pan takiego nauczy- 
ciela. 

— Owszem! 

- Ale, panie kochany, to nima co gadać! „Tak 
się ji chce tańcować, to niech skacze po pukojn. 
I z kimże będzie ehodzić na to tańcowania? 
Matka chorowita, no a ja nóg nle wygrałem na 
lateryi. Ja się tak będę niby windował na pier- 
waze, drugie piętro na własnych nogach bez elek- 
trykil II, a ktoby mi kazał! Ja się dosyć nacho- 
dzę, to wieczór z gustem siedzę w domu 

— Ależ tatku — oswała się Justysia. 

— No no, nia będziesz chodzić i tak umrzesz. 
Jak się masz wydać, to się wydasz I ber tańco- 
wania. 

Widzę, że się zanosi na płacz i lamenty, bo 
kochany tatuś nie lubi ustępować, a zresztą nie- 
ma i pieniędzy na głupstwa. Pogadałem więc 
przez chwilę o rozmaitych rzeczach i wyniosłem 


się. 

g — Co ci ludsie w tym tańeowaniu widzą! ? — 
myślałem, idąc ulicą. Zapalano właśnie latarnie, 
ruch, jak xwykle o tej porze był wcale snaczny, 
Przedemną szło dwoje dziewczątek, takich sobie 
piętnastoletnich podlotków. 

— A ty byłaś na tej zabawia? — mówi je- 
dna do drugiej. 

— Byłam. Wytańczyłam się, aż strach. Po- 
wiadam ci, jak mnie ten stndent w walcu przy- 
cianął, to mi się tak gorąco zrobiło, że o małom 
nie zemdlała. Co to za rozkosz, Co £8 przyjemność, 
żebyś ty wiedziała! 

— Cóż, kiedy my nie dostali zaproszenia. 

— Na przyszły raz, to ja ci się postaram, 


mną, to on da mi zaproszenie i dla was. 

— Mój Boże! Takie małe i to już o tańcu 
myśli — przemknęło mi się przez głowę. 

Watąpiłam jeszcze po drodze do jednego z u- 
rzędników, z którym mię łączą sażyłe oddawna 
stosunki. 

Dzwonię. Nikt się nie odzywa, Dzwonię drugi 
raz. Wychodsi sam pan domu. 

— Moje uszanowanie! 

— A, to pan. Proszę, niechże pan pozwoli. 
Cay pan także na zabawy się wybiera? 

— Kto? ja? 

— No? Bo moja żona i siostry wybierają się 
i ja muszę iść z niemi. Myślałem, że i pan pój- 
dzie, tobyśmy razem pojechali. Chodźże pan do 
salonu. 

— Dziękuję. A gdzież panie? 

— 0, tych pan nie ujrzysz. Ubierają się. Aż, 
te baby; siedzi to już se dwie godziny i stroi się. 

— Wle pan, ale to chyba epidemia tańcowa- 
nia zapanowała w Krakowie. Gdzie przyjdę, z kim 


odchodzę. Jeszesebym się 1 ja zarari? tą ochotą 
skakania. Bądź pan zdrów, bo widzę, że I pan mu- 
silaz się jeszcze przebr. 

— Ależ nie szkodzi. 

— Nie chcę przeszkadsać. Do widzenia. 

I wyniosłem się. 

Zrobiłem chyba bardzo dobrze, bo jakby się 
tak wremzcie i mnie zachciało tańcować? Co? 
A tu człowiek nie ma ani jednej g tych rzeczy, 
co się to zowią: klak, frak, lak; I co jabym wte- 
dy robił? Raj 


Bal Rabczański. 


Bal rabezański i w bieżącym roku odpowiedział 
w całej pełni świetnej awojej tradycyi. Wspaniałe sala 
starego teatro zapełniły uię śmietanką krakowskiego 
towarzystwa. O godz. wpół do 1l-tej zaczął sig bal 
polonezem, który prowadził z prawdziwie polekiem za- 
cięciem i wdziękiem prof. M. Jakubowski z panią Na- 
miestnikową; — w drugiej parze delegat Fedorowicz 
z kaiężną K. Lutomirską, fm. Horeetzky z pnią prez. 
Leową ete. — Do kotyliona stanęło przeszło 200 par. 

Sala jaśniaa od urody dam, wspaniałych atrojów 
i kosztowności. Bal odbywał się pod znakiem pereł. 
(idzie okiem rznetć, wszędzie opalizowały perły. San- 
ancyę wzbudzał garnitur pereł nam. hrabiny Potoskiej, 
wartości atu dwudziestu tysięcy rańakich (nie koron !). 


LJ 


Prześliczne perły miały hr. Bnlńska, hr. Edwardowa 
Tyszkiewiczowa, księżna K. Lubomirska, hr. Branicka, 
pni prez. Leowa, drowa Ruczarowa... — Wytwernemi 
toaletami zwracały nwagą pnie Faderowiezowi, Fala- 
towa, Ńliwińska, Maczkowska, Hoesickowa I |. Z pa- 


| nien za królowe halu uznać należy Hiesiadecką, Ko- 


napezankę, Śliwińską, Gorzkowaką i w. i. Któżby wazy- 
skie apamiętał nazwiska! — Doskonale przygrywała 
mnzyka wojskowa, dyrygowana przez aamegu kap:l- 
mistrza p. Hocka. — Bal skończył się o świcia, 


Szkarlalyna w Krakowie. 


Szkarlatyna, ta niebezpieczna dla dzieci choruba, 
objawiła mę w Krakowie liczniejszym szeregiem wy- 


| padków — a za strony fizykatu nie widać należytej 


gorliwości w zapobieganiu rozwieczenia tej choroby. 
Przytaczamy tu jeden wypadek, który zaslngoje um 
oaLrą krytykg w intereaje hygieny ogólnej. 


Z Bochni, względnie z Zakopanego, przyjechała 


| z dzieckiem, choram na azkarlatynę, hrabina z Pom. 


L.-owa, i zajęła pokój w Grandhoteln, ukąd przenie- 
siono ją do szpitala ów. Łazarza. Tam jednak, na od- 
dziale chorób zakaźnych, nie chciała pozustać — i 
wynajęła mieszkanie w kamienicy przy ul. Baaztowaj 
1. 27 ma II. p. (mieazkanie po pp. Zawiejskich), do- 
kąd dziecko na noszach ze nzpitala przyniesiono. Ka- 
mianica to ogromna, dzieci w niej mieszka pewno 


| z pięćdzieciąt — i dziwić aig należy administratorowi 


lej kamienicy, że zgodził się na wynajęcia mieszkania 
(co prawda za b. wygórowany czynas) osobia, dotknię- 
tej nieszczęściem choroby, udzielnej łatwo aqaiadom, 
Jakoż dziecko atróża w kamienicy zachorowało takżą 
na szkarlatyną i odwiezione zostalo da azpitala, 
Flzykat miejski, jak nam donoszą, opieszalo zajął 
się tą sprawą, ża dopiero na trzeci dzień nalepioną 
została karta ostrzegająca o arkarlatynie w domn. 


ną 


„Prawdziwa żywa szopka” 
ciąg dalszy krakowskich kolend 1 śpiewek polity- 
cznych — ukaże się w numerze niadzislnym .No- 
win“ s 20 stycznia. 
(Występują w szopce polityczni pasterze: ka. Pa- 
ator, polityczny Jędrek Mędrek Stapihaki, p. Ba- 
zes, żid ubogi, pauczyciel ludowy, przeróżni znani 
krakowiacy | krakowianki, dsiadug Stojałowski ete.) 


— 


Go słychać w mieście? 


Kraków, dnia 18 stycznia 1907. 


Nowe pokrycia Sukiennic. Wczoraj odbylo się 
pod przew. radcy Bemngera posiedzenie zakcyl ekono- 
micznej. Sekcya uchwaliła w myśl wnioakn magistratu 
wykonać pokrycie dachn na Kukiennicach i nad tara- 
sem cynkiem. Ponieważ tego pokroju pokrycie Jakien- 
nie będzie stanowiło prowizorynm, przeto sakcya pole- 
cła magiatratowi wypracować projekt zmiany wiąra- 
nia dachowego na Hnkiennicach, rekonatrakcyg ślima- 
ków, rur i fasady od atrony ul. Siennej 1 obliczyć 
koszta tych rekonatrnkoyi — następnie wypracować 
petycyg do rządu I kraju celem przyczynienia aig do 
poniesienia koastów deńnitywnaj rókonatrakcyi dachów 
i potrzebnych przelatoczeń w wysokości po jednej trze- 
cia z ogólnej anmy kosztorysowej. 

Do nadzuru przy wykonywaniu pokrycia dachu 
cynkiem wydelegowala zekcya komisyg, złożoną z pp. 
Sarego, Beringera, Markusa i Tarukiego. 

Opłaty cmentarna atanowiły również przedmiot 
wczorajazych obrad sekcyj ekonomiczuej, Sprawę zmia: 
ny tych opłat odruczyłu sekoya do następnego posie- 
dzenia, poleciwszy przedłożyć magiatratowi zestawienie 
opłat dotychczasowych a nowoproponowanemi, jakotaż 
przedstawić sobie opłaty we Lwuwie i Przemyśla, ca- 
lem rozpatrzenia tych opłat przez członków aekcyi 
przed wniesieniem taj sprawy na sekcyj, 

Zjazd delegatów okręgowego Biura pośrednictwa 
pracy odbył wa środy W sali magistrata posiedzenie, 
Przewodniczył prezydent miasta dr. Leo. Przyjęta 
przedłożony przes klerownika Biura d-ra Kumanieckie- 
go badżet na rok 1907 | projekt porządka domowego 
a poprawkami wydziału zawiadowozago, 

Uroczyste otwarcie Biura pośrednictwa pracy 
odbędzie mę w niedzielą dnia 20 b. m. g godz. 11 
rano. W otwarcia waśmie udział również dalegacya 
robotników. 

Proces p. Majawskiego 2 powodu „Floryanki*. 
P. Henryk Szatkowski, zuatępca referenta Flurganki 
wytoczył p. Tad. Majewskiemu procea o obrazę ceel 
przed sądum powiatowym karnym, a to nie za zarzuty, 
furmułowane drukiem, lecz za głowa chraźliwe, jakich 
oduośnia do p. Śzatkowakiego użył p. Majewski na 
zgrumadzeniu ludowem, odbytem 20 października 1906 
w Krakowie, w sprawie gospodarki w Floryance. P, 
Majewski ofiarowali dowód prawdy. Proces odhędzie aig 
23 stycznia. 

Z teatru miejskiego. W komedył Sardon „Nitka 
jedwabiu“, której premiera odbędzie się w nadchodzą, 


JANECZEK 6. ZIEMBIGKI 


Kraków, Rynek L, 8 (naprzeciw kościołażśw. Wojciecha). 


oryginalna chińska, o wybornym smaku, we własnem opakowaniu, 


Sprzedaż hurtowna i detaliczna, 


Dr. NIEĆ i SKA, w Krakowie, Rynek L. 26. : 


eą sobotę, grać będą pp.: Solska, Wolaka, Słubicka, 
€ ka, Janiczówna, Pawłowska, Zelwarowicz, So- 
hiesław, Stępowski, Mialewski, Stanisławski i Miarczyń- 
ski. — Równocześnie z „Nitką jedwabiu“ odbywają 
aig próby ze wznowionej jedneaktówki Blłzińskiego 
„Dzika różyczka”. 

„Figliki*, Dyrekcya teatru „pod Marchołtem* za- 
chgodna powodzeniem, jakiego „Figliki" doznały w a0- 
botę w Tarnowie, aranżnje obecnie wielkie, sześcioty- 
godniowe turnóe, które obejmie wybitniejsze mlaata ga- 
licyjskie. — Program tych przedatawień będzie się skła- 
dał z utworów, które jnź w Krakowie zostały wyró- 
źniona tak przez pnbliczność, jak i prasę. — A więc 
w pierwszym rzędzie figurować będą na afiazu nazwi- 
ska Nowaczyńskiego, Adamowieża, L. Szyłera, Czecho- 
wa, Wedekinda, Courtelin'a i i. — „Figliki* powrócą 
do normalnej pracy w Krakowie dopiero w początkach 
marca. 

Betlaem Polakia w Taniach. W niedzielę d. 30 
b. m, a godz. G po połndnin odbądzie się tak zajmu- 
jące przedatawienie Jaaełek L. Rydla przez włościan 
tońakich, — Bilety po 2 kor. aq do nabycia w kalę- 
garni D. E. Friedlelna i w kawiarni Sauera, gdzie 
również zanięgnąć można bliższych wiadomości o far- 
mankach, które za «*azaniem biletu zawiozą | odwiczą 
gości krakowakici, po kar. od osoby. 

W rocznicę Powatanie Styczniowego. Staraniem 
Koła IV. Akademickiego T S. L. i Koła VI. im. Ju- 
linara Słowackiego T. S L. w Krakowia odbędzie się 
przedstawienie w teatrze miejskim dn. 22 atycznia rb. 
Na program złożą się M. „Warszawianka* przez St. 
Wyaplafńakiego , 2. 
akiago; 3. „Ksiądz Mniek* (akt II.) przez J. Słowa- 
ckieg, — Piękny progren | poparcia godny cal przed- 
stawienia (dochód rzyst1 vrzeznaczają Koła na zakła- 
danie czytelń ludowych T. 9. L.) niezawodnie zachęcą 
publiczność do zapełnienia sall. 

Bilety zawczasu uutywać można w handlu F. (iri- 
gara (Rynek gl. A—10, w księgarni ludowej K. Woj- 
nara (Szewaka 13), w Wypożyczalni T. S. L. (ul. Flo- 
ryanska 15) oraz w Za:/yjach obu Kół T, S. L. 

Kancart Twa Muzyczsego, którego program obaj- 
mować będzie wyłącznia islso utwory wielkiego mistrza 
z Benrent, zapowiad: stadar interesująco, zarówno 
ze względu na odczyt, ktiro wygłosi zaszczytnie znany 
muzyk i literat dr Zdzisław Jachimecki, jak niemniej 
wyborowy program. Szczepólnia wialkie zainteresowanie 
bndzą wśród naszych s+ *piewaczych ustępy choralne 
x oper Wagnera, niektóre o nas na eatradzie koncar- 
towej wykonana po raz pierwszy. W części orkiestral- 
nej zostaną odegrane trzy natępy, a to: Przygrywka 
do 1-go akto opery „7 z d Isolda“ — „Marsz ża- 
łobny przy śmierci Z  — „Ze zmierzchu bo- 
gów“ i prześliczna uwerus. do opery „piewacy no- 
rymharscy*. 

Bilety na koncert :præi»je kancelarya Twa Muzy- 
cznego w godzinach zwyk 

Koło artystyczno-Iiterackie odbyła doroczne wal- 
ne zzrumadzenie. Przewu* ący poświęcił na watępie 
gorą:e wspomnienie á. p. „anuwi Stanisławskiemu, po- 
eom nastąpiły wybor: złu, Jednogłośnia obrano 
prezamam Koła radcy dra A  Sukołowakiego, wieapreze- 
sami dra K. Morawskieg:, rektora | prof, T. Axrento- 
wicza. Członkami wydz*c zostali wybrani: dr Beau- 
prá, L. Renedyktowier. Fr. Bylicki, Hago Flech- 
nar, F. Hoeaick, dr akrbowski, prof, dr K. Ko- 
*taneeki, dr K. Łepkows prof. M. Mazanowski, Wł. 
Prokeach, K. Rakowski. * K. Smelarski, prof. dr M. 
, prof. dr M iruszawaki, prof. A. Teudo- 
dca G. Ujejski i Ayr J. Winkowi 


„Dzika różyczka* przez J. Bliziń- j 


Bal kuplecki w Krakowie odbędzie się dnia 2 lu- 
tego. Bale kupieckie cieszą się od kilku lat w naszem 
mieście wialkiem powodzeniem. 

Reauraa urzędnicza urządza w sobotg dnia 19 
i 26 atycznia b. r. zabawy taneczne, podczas których 
przygrywać będzia orkiestra 56 pp. Watęp dla człon- 
ków i zaproszonych pp. akademików 1 kor., dla in- 
nych zaproszonych gości po 3 kor. Stroje dla pań wi- 
zytowa, dla panów balowe. Początek o godz. B wiacz. 
Zaproszenia na wszystkie zabawy wydaje, zekretaryat 
Reanrsy w godzinach wieczornych, a to na życzenie 
dwóch członków. 

Dnia 2-go lutego br odbędzie się w Resursie urzę- 
dniczej bal kastyumowy. 

Zahawa dla dzieci. W niedzielę dnia 20-go bm. 
odbędzie się na dochód fnndnszu budowy domu własne- 
go w Stow. drukarzy i litografów „Ognisko“ (Rynek 
gł. 13, IIl p.) zabawa dla dzieci. Początek o godzi- 
nie 4-tej popołudniu. Wstęp dla dzieci 10 hal., dla 
starszych 40 bal. Po zabawie dla dzieci „Zabawa dla 
starszych *. A 

Specyallsta od strychu. Aresztowano wczoraj 
60 letniego złodzieja Andrzeja Łukasika, dobrze już 
zapisanego w rocznikach policyjnych. Znaleziono przy 
nim tabołek, w którym była mokra jeszcze bielizna, 
pochodząca prawdopodobnie z kradzieży. Łubanik ma 
na sumieniu cały szereg kradzieży atrychowych, od 
których jest specyaliatą. Zatrzymano go w aresztach 
policyjnych. Wspólnik jego, Racięski, dawno ju? od- 
siaduje karę. 

Kradzieże apiżarniane. W ostatnich czasach za- 
częto się w Krakowie skarżyć na powtarzające się u- 
atawicznie kradzieże spiżarkowe. Dnia 11 bm. skra- 
dzioao Izydorowi Rittarmanowi ze spiżarki garnek 
amalcn, 12 bm. akradziono p. Fr. Zopothowi kilka ki- 
logramów masła i dwie maszynki do siekania mięsa, 
a tegouamego wieczora skradziono p. Fr. Kozłowskie- 
mn również ze apiżarki kilka kilogramów masła, szyn- 
ki, ałoniny, kilka słojów konfitur 1tp., a wreszcie u p. 
Zbijewakiego skradziono koniitnry i wannę cynkową 
do kąpieli nasiadowej. Policya wdrożyła w taj apra- 
wie energiczne śledztwo i wczoraj udało się p. Sehima- 
heimerowi przylapać sprawcę tych kradzieży. Jest nim 
niejaki Józef Starnowski, 20 letni chłopak, zamieszkały 
na (irzegórzkach. Przy rewizyi w jego mieszkaniu zna- 
leziono znaczną część przedmiotów ze wszystkich tych 
kradzieży pochodzących. Aresztowany tłómaczył się, że 
przedmioty ta po części znalazł, po części kopil. Za- 
trzymano go w aresztach policyjnych, 

Umiał mieniac pieniądze. Przed trybunałem kar- 
nym pod przew. radcy Raczyńskiego stawał wczoraj 
niejaki Abrabam Halbseid z Pragi pod Warszawą, 
oskarżony o zbrodnię aprzeniewierzania, Halbseid po- 
znał się w jesieni w Krakowie z drogim uciekinieram 
z Królestwa Aboslem Pidelmanem, który miał zamiar 
wyjechać do Ameryki. Halbseid przyczapił alg do nle- 
go, bo zwąchał, że Pidelman ma pieniądze, wybrall 
się więc w drogę obydwaj. W Trzebini Halbseid wy- 
Uómaczył towarzyszowi, że dojeżdżają do granicy pru- 
skiej, ża więc trzeba zmienić pieniądze na marki. Pi- 
delman wyjął więc w najlepszej wierze sturnblówkę i 
addał ją Halbacidowi, aby mu ją wymienił. Halbneid 
wysiadł z wagonu, w którym zostawił awoje palto, 
ale taż już więcej nie wrócił, Pidelman wrócił z Oświę- 
cimia do Krakowa, szukał Ilalbseida, ala go nie zna- 
Jazł. Doniósł więc o wszystkiem policyl, a sam wyje- 
chał do Ameryki, Tymczasem p. inspektor Karcz przy- 
łapał Halbseida i wczoraj sprytny nelekinier zasiadł 
ua ławie oskarżonych. Oskarżał prokurator dr. Chwa- 


libogowski. Po przeprowadzenia rozprawy trybunał 
skazał Halhsejda na 4 mieałące ciężkiego więzienia. 
Kradzieże sukna. Dnia 28 listopada z. r. sk 
dziono z przed magazynów kolejowych zwój sukna, 
ważący 12 klg., wartości ponad 50 kor. Jako podej- 
rzanega o tę kradzież aresztowano znanego złodzieja, 
kilkakrotnie już karanego, Jakóba Salę, który sig przy- 
znał do kradzieży i podał, że aukno ta aprzedal na 
tandecie jakiemuś żydowi — okazało się, ża był nim 
Józef Bartfali — w obecności drugiego tyda, Leona 
Korna. Bartfeld oddał nawet to sukno do krawca 
Ackermana | kazał sobie zeń zrobić ubranie, Za ta 
wazyscy trzej zasiedli wczoraj na ławie oskarżonych. 
Sala oskarżony o zbrodnię kradzieży, Bartfeld i Korn 
o współwinę. Charakterystycznem było końcawe wystą- 
pienie Korna na rozprawie. „Ja niemam adwokata — 
mówił on — bo ja tu szediem jako niewinny, to ja 
adwokata nie potrzebuję. Ja proszę o uwolnienie". 
Nie na wiele mu się to zdało, bo trybunał pod przew. 
radcy Raczyńskiego po naradzie skazał Korna na 6 
tygodni więzienia z postem co tydzień, Bartfalda, któ- 
rego bronił adw. dr Radler, również na 6 tygodni 
więzienia z postem co tydzień, a Jakóba Salę na 7 
mlesięcy ciężkiego więzienia z postem co tydzień. 
Zmarli. Franclszak Święch, obywatel miasta My- 
ślanic, przeżywazy lat 66, zmarł dn. 15 stycznia b. r. 
Z" A 


Posiedzenie Rady miejskiej, 


Przewodniczył prez. Leo. Zawiadomił na wstę- 
pie, że władze wojskowe przysłały mu już kon- 
trakt o zakupno gruntów pofort. do podpisania. 
Dalej zawiadomił, że nad wywozem śniegu pra- 
cowało 70—80 fur dziennie. | 

I 
i 


Dla dzieci poznańskich. 

R. m. Bandrowaki uzasadnił następujący 
wniosek: „Rada miasta Krakowa zasyła swej bra- 
ci wielkopolskiej wyrazy otachy i nadziei, że zwy- 
cięstwo przetrwa srożącą się burzę hakaty nie- 
mieckiej t że s walki wyjdzie wamocnioną i za- 
hartowaną do dalszej pracy nad edrodzeniem Oj- 
czyzny*. (Oklaski). Przyjęto wniosek jednomyślnie. 

Kolej Północna.. 

R. m. Godzicki interpelował w sprawie 
dworca Kolei Północnej w Krakowie, który powi- 
nien zostać przyłączony do dyrekcy! krakowskiej 
— W dłuższej dyskusyłi nad tą sprawą, szereg 
mowców twierdził, że kwestya ta da się jeszcze 
pomyślnia dla Krakowa załatwić. 

Skandaliczne sprawy podatkowe, 

R. m. Kosobncki podniósł, że tutejsza ad- 
ministracya podatków podwyższa bez żadnych mo- 
tywów podatki domowo-czynszowe w Krakowie 
i dlatego postawil następujący wolosek: „Rada 
miasta uprasza prezydenta, aby w sprawie nal- 
miernego podwyższenia podatków domowo-tzyn- 
szowych poczynił energiczne starania u ministra 
skarbu i w administracyi podatków w Krakowie, 
lub przez delegacyę w Wiednin*. — Uchwalona. 

Oświadczenie prezydenta. 

R. m. Daszyński interpeluje prezydenta, 
czy prawdą są twierdzenia dzienników, jakoby 
rządził samowładnie i przedkładał różne sprawy 
Radsie bez dostatecznego przygotowania? Czy 
prezydent zawierza wyciągnąć konsekwencye z ros- 
łamu wśród większości ? 

Pres. Leo odpowiada, że wszystkie doniosła 
sprawy były w gruntownych reteratach przedło- 
żone Radzie, która nieraz jadmomyślnie ja uchwa- 


lała. Prezydent postawi sobie taż jako zasadę na 
przyszłość, aby w żywotnych sprawach gminy, 
przed wprowadzeniem na aekcye, przeprowadzić 
konferencye z fachowym! członkami Rady, repre- 
zentującymi wszystkie jej odcienia. (Brawo). Kon- 
sekwencyj z secesyi prezydent nia wyciągnie, jak 
długo większość Rady udzielać mu będzie po- 
parcia. 

R. m. Łepkowski interpelował wreszcie w 
sprawie czyszczenia miasta, dziś jeszcze wadli- 
wego. 


Bandytyzm we Lwowie. 


Telegram Norin. 

Lwów. Wczoraj zaszedł we Lwowie fakt nie- 
zwykle śmiałej kradziaży z włamaniem. Około 
8-mej godziny włamali się do pewnego mieszka- 
nia przy ullcy Lelewela dwaj złodzieje i zraho- 
wawszy srebra stołowa poczęli uciekać. Podczas 
ucieczki jeden ze złodziei strzelił do goniącej go 
osoby, lecz chybił. Obn złodziei ujęto. 


Telegramy „Nowin“. 


Sprawa dra Kraszewskiego 
Lwów. Z ministerstwa sprawiedliwości nad- 
szedł wyrok w sprawie dra Kraszewskiego, sa- 
twierdzający wniosek sądu, aby dra Kraszewskie- 
go nia wydawać Rosyi i wstrzymać wszelkie 
śledztwo. 


Z Rady państwa. 


Wiedeń. Izba posłów przystąpiła do obrad nad 
nagłym wnioskiem o rozpoczęcie rogpraw nad no- 
welą przemysłową. Ref. komisy! dr Małachow- 
ski nzasadnia nagłość wniosku I wnosi, aby Izba 
przyjęła projekt noweli w bremieniu, uchwalonem 
przez Izbę panów. 

Nagłość przyjęto i rozpoczęto dyskusyę. 

Kwestya urzędalcza. 

Wiedeń. Komisya budżetowa obradowała dziś 
nad przedłożeniem o podwyższenie płac profeto- 
rów aniweraztetn. 


Francuski rząd broni księdza ! 

Paryż. Rząd usunął burmistrza Montrenii, al- 
bowiem kazał on zamknąć kościół i zabronił doń 
kslędzu dostępu. 

Przeciw szulerniom 

Paryż. Dzisiejszej nocy policya dokonała aze- 
regu rewizyj w rozmaitych kasynach 1 domach 
gry | abrała stawki i marki. 


Skład fortepianów, W. BARABAS 


KRAKOW, L. 38%. K, piętro, 
(Dom Wgo Wład. Fjachera), Linia A— B, 
— w Krakowie — 


Chromo-Fotoskop ae ioryanaa 


L. 4, parter. m4 
PF Zmiana widoków co soboty. TĘ 


SVEND BRO. 


OJCOWIE RODZIN. 


Du "*«zenie. 


Domownicy drżą za ich zbliżeniem się, a od- 
dychsją, gdy mogą się okryć, ea zresztą dość 
rzadko im się udaje, gly; owi ojcowie bywają 
wagechobecni | zazwyco zjawiają się właśnie, 
gdy się ich najmniej apodeiewa. 

Mieszają się do wszy:ikiego i dają głośno ba- 
czenia na najmniejsze iroboostki, wchodzące w 
skład ich państewka. Podstawą tego baczenia jest 
ganienie wszystkiego, c drudzy w najlepszej myśli 
robią; trudy, podjęte w tym cela, nia wzroszają ich 
bynajmniej. 

Nie istnieje u nich zgoła pojęcie spokojn, zwła- 
Ancsa odnośnie do drugich. i tak naprzykład w n- 
roczyntość wigilijną może im wpaść do głowy po- 
mysi rozkręcenia ówiecznika, przyczem urządzają 
straszną awanturę, że jemt w spojeniach zakurzony 
lub coś podobnego. Albo też podczas zebrania, 
która matka z trudem arządsiła i po którem spa- 
dziewa się m'ale, dostrzeyłszj najmniejszy dro- 
hlazg, nie Ł.oblony po ich myśli lub nieprzypada- 
jący do gustn (niechby to byla szpllka na podlo- 
dze) popadają w szalony w-ciekłość, nie usiłając 
nię z nią wcale ukrywa. co popsuje naturalnie 
calą zabawę. 

Dzięki tego rodzajn tacia hywają pory wspól- 


nych posiłków postrachem. Dzieci, siedzące na 
szarym końcu, zaledwie śmieją oczy podnieść, u- 
kradkiem tylko rzucają spojrzenia na minę gróźnej 
twarzy na pierwszem miejscu, a wylękniona matka 
chowa się za wazą. I nle dziwnego, wszystko bo- 
wiem, ca zrobi, jest złe. Rosół niezmiennie jest 
niżej wszelkiej krytyki, a mięso twarde, jak po- 
deszwa. Czuła głowa domu krzywi się niemiło- 
Biernie, aby okazać, jaką jej trudność sprawia 
żucie tej podeszwy. Nakrycie stała nie da się 
oplsać, a jedynym jaśniejszym punktem jest z re- 
guły to, że nikt z obcych nie jest świadkiem ta- 
kiego skandalu. I to dobre. 

Tego rodzaju ojcowie nie chcą nic wiedzieć 
o tem, co powodnje ząb czasu. W ich oczach to 
tylko myt piękny, ów ząb czasu. A właściwą 
przyczyną wszelkiego zniszczenia — przynajmniej 
w ich gospodarstwia — są „oni*, pod którym to 
zaimkiem rozumieją się: matka, dzieci t służba. 
Tę ostatnią zresztą uważa się niema] za zwierzęta, 
to też nie są odpowiedzialne za sweje czyny: 
„0d tego rodzaju atworzeń nie można się przecież 
niczego spodziewać" — mawla się. 

Wtedy skrnpia się wszystko na matce i dzia- 
twie, od której przecie można się była czegoś wię- 
cej doczekać, niż żeby pokrycie mebli po dwu- 
dziestoletniem Bzczęśliwem pożycin małżeńskiem 
okazało ślady zniszczenia lub aby serwis po tejże 
samej liczbie lat uległ edekompletowaniu. 

A już eo do dywana, to jest wprost nie do 
pojęcia, w jaki sposób mógł on dojść do takiego 
stanu, skoro wysoki władca surowa — pamięta 


przecież doskonale — sabronił rodzinie wchodzić 
do tego pokojni pilnie przestrzegał, aby nle prze- 
kraczano zakazu — a jednak dywan stracił cechę 
nowości. 

Ale „oni“ nic nie nszanają — to grunt. 

Tacy ojcowie są zawsze rozdrażnieni i zawsze | 
gotowi są do walki ze wszystkimi i wazystkiem. 
Że czasy, duch czaso, ludzie | áwlat cały smie- 
mił się od dni, w których oni byli młodzi, tę oku- 
licznosć gotowi są uważać za osobistą swoją obra- 
zę. Że pewne zmiany szczęśliwym zbiegiem przy- 
padku mogą niekiedy być jednoznaczne z postę- 


pem, na to oni są zupełnie ślepi, w ich oczach 
Świat stacza się coraz niżej. 

— Nie, ta naszych czasów było, dalibóg, ina- 
czej! — powtarzają. Gdy wpadną na ten temat, 
biegają po pokoju, parskając i śmiejąc się azyder- 
czo, a że nie mogą dosięgnąć całej ludzkości, 
zwracają gniew przeciwka tym z rodziny, którzy 
mie mogli się ukryć 1 ci błedacy odpokatować 
muszą za grzechy wszystkich. 

A niech się któreś z nich poważy wyrwać 
| z najsłabszym protestem, niech ośmieli się zwró- 
cić uwagę, że przecież oni tu nic nie zawinili — 
biada im! Wielki mąż staje się strasznym, jego 
sprawiedliwy gniew nie zna granic. Wezwawszy 
wszystkie złe duchy, rzuca się na swoją ofiarę 
i onieestwi ją zupełnie, kończąc krzykiem, że 
jest zuchwalcem, że „go nauczy“, że „wypleni 
z nlego...*. 

Źródłem mstawicznega gniewu są dzienniki. 
Trafa się tak nieszczęśliwie, że postrach domn 


zaręczynowe 


PIERS ślubne 172r% 


BG Cenniki polskie llu:t' ane GRĘ 
BE wysyła na żądse* darmo. "WB 


Japońska Kwiaciarnia! *'*"* sp 
w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej L. 48, 


(obck vrzystanku kolei elektrycznej). 


zawsze żąda ich w chwili, kiedy nie są ułożone 
porządkiem, a chociaż członek rodziny, który 
ośmielił się je czytać, stara się je uporządkować, 
nie łatwo mu to idzie pod wpływem pośpiechu 
1 strachn na widok zbliżającego się władcy, a cho- 
ciaż e czasem nabywają w tem wprawy, zawsze 
jednak ten lub ów dziennik jest rozrzucony. Tego 
mu joż za dużo! Niebawem też porzuca wszelkie 
usiłowania uporządkowania owych fatalnych pa- 
pierów i zdecydowany wyrzec się jedynej prey- 
jemności czytania gazet, rzuca je s wściekłością 
na stół, a wtedy najodważniejszy ze szczęśliwej 
rodziny podsuwa się cichaczem i ostrożnie układa 
je przed nim na stole, przyczem nogi drżą pod 
nim, a z kątów z podziwem i strachem śledzi go 
rodzeństwo i matka. 

Firyczne rozwijania się i wzrost dzieci uwa- 
żają oni za próbę, którą Opatreność zesiała pree- 
dewezystkiem na nich i na ich dom; objawem tej 
kary jest to, że snknie jego potomstwa są raz 
w ras za ciasna. Zresztą skłonni są uważać to 
wyrastanie za przywidzenie matki, bo właściwa 
przyczyna złego stann pojedyńczych części gar- 
deroby, mających ukrywać pewną część ciała tkwi 
w jej brakn zdolności do szycia na wyrost. 

Gdy taki papa kiedyś, w nadzwyczajnej swo- 
jej łaskawości złoży berło i przeniesie się do wie- 
czności, starają się nuallnie członkowie rodziny 
wmówić w siebie, że właściwie wiele z nim atra- 
cili 1 że miał jednak dużo zalet — ale z głębi 
serca wyrwie się nierzadko westchnienie ulgi. 


oraz zegarki, 
łańcuszki 
biżuterye złote i srebrne 


poleca najtaniej 86 


EMIL GOLDWASSER w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 58ls. 


osobność do zakupna kwiatów ciętych, 
doniczkowych i sztucznych. 


Zakład ogrodniczy Półwsie Zwierzynieckie 29. Kazimierz Micjński. 
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DROBNE OGŁOSZENIA (Najnowsza książeczka 
minimum 50 halerzy. | do nabożeństwa 


DLA INTELIGENCY! 
Tai z) ukazała zię nakładom 
Serrada go aj ie KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 
SEn ei z UZ: G ŚLE | 0ra Władysława Mitkowaklega 
W KRAKOWIE 


Poszukiwane. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, że począwszy 
od dnia 10-go stycznia 1907 


Osoba anująca się na kuchni, mo- It áw. Jana 6 (Hotel Saski) 
ASA AEC TELEFON Nr. 708. 
potrzebna. Wiadomość: ul. Radzi: | od tadż 


nie posiadam nadal handlu 
prowadzonego przy ul. Grodzkiej L. 2 


wiłłowska 21, u właściciala. LU 


Bo sprzedania |". budha Św. Amon 


4 wagony y Sa eige Że Za atarych kaiąg oraa z myśli własnej w Krakowie 
r n zalało ARNAN FA 


e E AE i takowego więcej nie prowadzę. 
hr. Szeptycka. 


wana w;godna z powodu bliskości 
stacyi ko ejowej. Adrea: Jan Baxiń- Aż. AE », Dzięku; A ka PER 
96 ormat podiuiay dra wyar- ziękując przy tej sposobności za dotychczasowe 
i = x ohwódek (4 8 czntym). w ele- samac przy LEWE 3 y 


aki w Osiel 
Prośba. janckiej oprawie. cana 2, 8, i łaskawe poparcie i względy nadmieniam, że o ponownem 
— = a | Kor. s opwódkami stylowe i h A ; R 
St handlowiec, wyszedlazy żdej stronicy (6-10 centym). w alegan- otwarciu handlu w swoim czasie zawiadomię. 67 
MGZZY dopiero ze szpitala Br. agan- 


ckiej oprawie cena 8, 4, 6 i 8 
Romfrutrów, bez najmniejszych środ- | Na parto należy dołączyć 40 halerey. 
ków „ paka na taj drodze do 


"o| Najnowszy katalog nakładawy 
wych Kolegów o udzie | oygmiyja ag kaśdemś bacpłatnie 7 
mu zapomogi jednorazowej w franco. rA 
Bü kuron oraz a ile możliwe 


anie i nadanie ma jakiejkol èli RESTAURACYA 


y! 
wiok posady 

Władysław Hałatki ie x 
5 (punta restanta Kraki fw Hotelu „pod Różą” 
S |) Kraków, Florymóska 14, 


l 
Í Paczki i Chrust | Snee 


Z pełnem uszanowaniem 


Stefan Porębski. 


odnowionym, przez 
Aleksandra Włoczkowskiego 
codziennie świeży 
poleca odznaczonego dyplomam 


kuchm|strza-raatai 
| medalami w Paryżu i Wiedniu. 
ADAM PIASECKI e płoć ikja 
Obiad = 4 dań 2 kor. 


Piwnica saopatrgona w najlepsze 
l wina masaiklage gatunku. 


ZMIANA LOKALU! 


Z dniem 1-go stycznia b. r. przeniosłem mój zakład wyrobn obuwia męskiego, 


« Obok restauracyi bód od ni. 
s „IRE R iw. Tomasa) kj ra: damskiego i deiecinnego do domu własnego 10 
RAE: BUFET L 
MARYI ROMANISZYN |$ w którym motna dostać śniadania, "przy ulioy Szawakiaj 17 
8 FARBE Krakowie |] obia, kolacye, zimna i gorąca ap: 
RAE "W s przekaz KR BI Polecając się nadal łaskawym względom Szanownej P. T. Pabliczności 


pozostaję z poważaniem 


najnawaze kapelusza damskie | dzie- 

i RI liki ttp. |3 

ONES e ae Tstayoh od nejako- G WERNER. 
Przyjmuje też fasony do ubierania najwykwintniej- | 


i odnawiania po bardzo pegate |} 
cenach 


Pierwsza krajowa Fabryka kufrów 
i wyrobów galianieryjno-skórzanych 


Zakład wyrobów siodlarsko -rymarskich 


pod firmą 


L. MAKOWSKI 


Kraków, ulica Szpitalna L. 32, 
Filia: ulica Floryańska L, 6 


wielki wybór portmonetek, portfeli, torobek i pasków damskich, pledy, paski do rzeczy, 
torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory do podróży jakoto kufry trzcinowe 
płócienne i skórzane, kuferki ręczne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla 
turystów, pudełka na kapełusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, slodła, baty I t. d. Towary w najlepszym 
gatunku, Ceny możliwie niskie, Przyjmuje się również wszelkie roperacye. 


Redaktor odpowiedziainy: Ludwik Szczepański. 


zć || 
JAN MICHALIK || „az Ery 
3 znakomitezdrobin1 ke. złr 2 50 
własna Faoryka Czekolady, zpęsich wątróbek „ „ „ 250 
tabliczkowej, Kakao, Cu- z dziczyzny "n? 
krów deserowych waraza- Belona tiary ta waka 
wysyła 8 


wsklch. 

Kraków, Floryańska l. 45. 

Telefon Nr. 466. 

poleca: 

1, kgr. cukrów, pomadek 
i czekuladek K.2 
„ kgr. pomalek 
koladek same di 
1/, kgr. pastylek - 
ladowych wanilowşch . „ 4 
Ja kgr. czekoladak sa- 
mych pralinek + „380 
1, kgr. same doborowa 
nadziewane masami. . 
4, kgr. czekoladek, Bry 
lanty i Pistacyowe . . „4 
/ kgr. same pomadki fa- 
sonowe i krajanki 3 
/,kgr pomadek masowych 
nalikworach franenskich 
1, kgr. owoców kandyza- 


DYONIZY CHRABĄSZCZ 


Kraków, Hata! Krakaweki. 


Zmiana Lokalu, 
G. Ajenepa dzienników I ogłosze 


J. HOPCASA, 


znajduje się abscnle 44 


Specyalne cenniki darmo i franco. f! 


Senzacyjna towość! === Orkiestra w kieszeni 


formalną orkiestrą 


akutana Dom E lastrumentów muzycz: 


ztzkkitkiii 


i 


A.SXLOMONOWEJ 
przy ul. Sławkawskiej 2. 


Abonament Pism całago śwlata. Sprze- 
daż pojedynczych numerów pism, bro: 


„wanych i ananasu sznr, konduktorów, kalendarzy, wido- 
+ kgr. warmoladek owo kówek i t.p. Przyjmuje się Inaaraty 
IE Ę „ 160 (agłoszania) da wazyatkioh plam. 
rzy adblarze za kar. 20 wysyłam 

H aplatie. ddd || OSOBNY DZIAŁ KSIĘGARSKI. 


DZK CEWEK 


Klika takich instrumentów jest w utanie utwarzyć 


natrument stanowi ustna harmonijka z 10 otwore: 
mi a 20 tonami oraz hęlehkiem do akompaninnenta. 
Ceca instrumentu w elo*, kartonowem opakowaniu 
2 k. 50 h. Takiż :natpiment o 16 otworach [84 
wn ] z tonacyę tremolowę w ozdobnem gpskumaziu 
a kor Każdy może grać baz nauki. Wysyłkę za 


nych HANNS KONRAD w Brilx Nr. 458, (w Use 


chach). Bogato ilustrowany polski cennik, zswierający przeszła 1000 ry- 
sunków, wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. 928 


S999OOOODOOOSG 
OS 


J p ez KAWY OO 
poleca częściowa SB 


Ka palone) SĘ 

2 najnowszym GD 
1 Rzym spo: 7 

wł 


a UO 


pa oanasń 


SĘ 

7 

99 

OY nabań sa pomosg 
99 

99 


"| 99 


OŚ M. JRWORNICKI. VO 
dY OT 


* ŚNUEEKALODERMIN=" 


amen NATYCHMIAST SCHNACY 


w 


PO UZYC. ZS 

— DROCUERYA roo LWEM Pon (IRM. F E 
„WIŚNIEWSKI 

KRAKOW, STRADOM 7. 

DOHABYCIA wSZEDZIĘ, 


Największy Zakład pogrzebowy 
JANA WOLNEGO 


Główny skład i Fabryka trumien 
przy ul. św. Tomasza L. 4, tużyprzy pl. Szczepańskim, 
Teleton Nr. 331. 16 
FILIA: ul. Kopernika L. 6. 
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 1 załatwia 
sam wszystkie formalności. Również podejmuje się prze- 
wozn zwłok do wszystkich krajów Europy. — Zakład 
posiada nowe najwspanialsze karawany. 
Poslada WŁASNE KATAKOMRY, odetępuje mlejaca paje- 
dyncza na wieczne czasy |ub przyjmuje zwłoki da tymcza- 
aowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym. 


SEBADA ALLAL LLALLA IAID REEDA PAŁ 0068414441 300808000006 


WIN CENTY SATALECKI 


Tlerwszorzędna wedlug najnowszych wymagań urządzona 


FABRYKA PAROWA WYROBÓW MASARSKICH 


w Krakowie, ul. Floryaiska L, 18, 1130 
MP w Wiedniu V. B. ul. Schónbrunnerstrasae 27, 


wyrabia i poleca: Szynkl pragskie i westfalskie, palędwioa pieczonć 
i łotoziowe, sławneklełhasy krakawakle: jolędmicowe, krajane 
klazki pasztetowa, aalcacony w rozmaitych can 


T] 


SAILAR TANELI ERU ATOWOOOŃ, 


na w trzech g 
$ i wszyskie inne wyrohy tu niewykrczigónione, a które wchodzą w sa- 
X krea masarski. Dwa razy dziennie św/le:y tawar. Cenniki szczegółowe 
Š na żądanie. Przesyłki nakuteczii 

PPA PEIAEALLZZTD ZAE ALL LLDPE EIEI EEELL ITET IFI EE EAEE ASY ASTIZA ASESOR EAEE 


Druk W. Korneckiego i E Wojnara w Krakowie. 


(LIAPEIPEDIEPERENE PEET AIEDER EEE 20003 ILL PIRELLI 


ę olwrotną pocztą za Ian 


ma | 


